
C ena 4 grosze. Lublin, Sobota 28 Grudnia 1912 r. Rok VII.

Cena prenumeraty:
w Lublinie i  odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb. 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miosięoznie 45 

’ kopif iygO®łło»o 15 kop. 
Z przesyłka pocztową: 
Rocziflc fi rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50. 
Zagranicą 8 rb. rocz.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
duoszpaltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—1 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 

Redakcja za treść ogłoszeń 
me odpowiada. 

Skrzynka pocztowa .V. 62.
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STionarcfija
aiistrjacfio-węgiersfia.

Nie brak różnego rodzaju proroków, 
wróżących monarchii austrjacko-węgier- 
skiej rychły rozkład i upadek. Główną 
podstawą tych przewidywań stanowi róż- 

l  norodnosć składowych żywiołów monar- 
chji, spojonych jedynie węzłem dynasty­
cznym i stąd niezdolnych do takiego 
przejęcia się interesem państwa i jego 
przyszłości, jaka wywołuje ideja naro­
dowa.

Idei tej monarchia habsburska nie 
miała i mieć nie mógła. Brak ten stał 
się dt niej niezaprzeczonym źródłem sła-

■ > ,0* • pw st& kd wieku zeszłego, kiedy
'deja r. Iowa razem z demokratyczną 
\  uuęf. » “ na czoło zagadnień i prze- 
k s .';;łceń politycznych. To chroniczne i 
nieu :ża!ne niedomaganie, z którym Au­
stria -zia tn. burzliwą widownię zawi- 
kłań i. •" -żytny- h, uchodziło za zaród 
śmieroio; '••' ■oj choroby w niezbyt odle­
głej przyszi ści. a było oezwątpienia głó­
wnym czj :niki tn, zmniejszającym jej

rzeczywistą siłę. W licznych starciach 
ostatniego stulecia monarchja habsburska 
okazywała się zazwyczaj o wiele słabszą, 
niż to mogłyby wskazywać wywody, o- 
parte na obrachunku jej sił materjalnych 
i warunków przyrodzonych. Nawet na 
samej metodzie politycznej odbił się fa­
talnie brak przewodniej myśli narodowej. 
Już Napoleon przepowiedział, że Austria 
zawsze się spóźnia o jedną ideję i jedną 
armję.

Z tym wszystkim bieg wypadków w 
ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu zaprze­
czył pesymistycznym wróżbom, prostoli­
nijnie i pośpiesznie wysnutym z polity­
cznej djagnozy. Co więcej sama dja- 
gnoza okazała się w znacznej mierze je­
dnostronna, gdyż po za archaiczną budo­
wą dynastycznej monarchji, nie uwzglę­
dniła czynników całkiem nowoczesnych, 
które na jej gruncie się wytworzyły, na­
dały jej pewien sens i tym znakomicie 
podniosły jej żywotność. Przeoczono rów­
nież fakt, że każda konstrukcja państwo­
wa posiada właściwe sobie niedomaga­
nia, które z punktu widzenia innych u- 
strojów, mogą się wydawać ciężkie, lub 
nawet śmiertelne, które jednak na grun­
cie danej formacji przechodzą dość łatwo

nie pociągając za sobą szkód zbyt donio­
słych.

Przed kilkunastu laty Austrja prze­
była przesilenie wewnętrzne, wywołane 
słynnenn rozporządzeniami hr. Badeniego.

W ciągu kilkunastu miesięcy odbie­
rało się wrażenie, iż pękają wszystkie 
wiązadła państwowe, że w stosunkach 
wewnętrznych monarchja jost skazana 
na zupełną bierność, gdyż w takim sta­
nie rzeczy niepodobna myśleć o żadnej 
polityce zagranicznej. Już po przejściu 
najostrzejszej fazy kryzysu głośny „znaw­
ca" kwestji nustrjackiej i autor książki, 
poświęconej temu przedmiotowi, Chera- 
dame, określał siłę militarną Austro-Wę- 
gier jako równą zeru, gdyż zdaniem je ­
go, żywioły niemiecki i węgierski z je­
dnej strony, a słowiański z drugiej, rów­
noważą się i neutralizują nawzajem.

W świetle późniejszych faktów po­
wyższe zdanie okazało się naiwnym złu­
dzeniem. Austrja mogła rozpocząć czyn- 
niejszą politykę zagraniczną, nie doznając 
owego paraliżu wewnętrznego, o jakim 
marzył Chćradame. Przedtym atoli de­
cydujące sfery monarchji przeprowadziły 
doniosłą reformę wewnętrzną, która nie­
wątpliwie dodała im odwagi na terenie 
polityki zewnętrznej. Mowa tu o głoso­
waniu powszechnym, które zostało w 
znaczni" mierze przeforsowane bezpośred­
nim wpływem korony.

Reforma ta nie usunęła bynajmniej 
waśni wewnętrznych, stanowiących stałe 
tło stosunków austrjackich. Ale w poli­
tyce zagranicznej dała rządowi wiedeń­
skiemu taką silę i samodzielność, która 
obraca w niwecz nietylko opinję takiego 
Cheradame a, ale nawet zdania o wicie 
rozważniejszych polityków. Podczas kry-
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zysu aneksyjnego, rząd austrjacko-wę­
gierski. bez upoważnienia parlamentu, 
robił wydatki wynoszące setki miljonów 
koron. Co zaś najważniejsza, nietylko 
nie spotkał się za to z żadną naganą 
parlamentarną, z usiłowaniem pociągnię­
cia go do odpowiedzialności przez frakcje 
opozycyjne, lecz nie usłyszał nawet ta­
kich zarzutów, jakich z pewnością nie 
oszczędzonoby kanclerzowi niemieckiemu 
w analpgicznej sytuacji. » T

jął wiel-

słabszych narodowości znajduje w mo­
narchji habsburskiej tę formę polityczną, 
która poniekąd łączy dodatnie przymioty 
wielkiego i drobnego państwa. Archai­
czna fasada nie przeszkadza, a nawet 
sprzyja stopniowej przebudowie samego 
gmachu na modłę bardzo nowoczesną. 
Austrja jest właściwie federacją mniej­
szych grup narodowych, tworzących ra­
zem potęgę mocarstwową. Prawiła, że

Parlament zaaprobował i przyj 
kie wydatki, podjęto przez rząd ąa cele 
pogotowia wojennego. A był to pierwszy 
parlament, Jwysłany do Wiednia przez 
masy ludowe krajów koronnych.

Filary i lilarki konserwatyzmu gali­
cyjskiego, oraz ich sympatycy na naszym 
gruncie nie ukrywali niezadowolenia z 
zasadniczej reformy wyborczej, którą for­

dem daleisą od swego właściwego celu i 
charakteru. QVI.e jest na drodze rozwoju 
i posiada naturalne warunki, które mu 
sprzyjają. Przed oczyma naszemi zacho­
dzi obecni' usiłowanie wzniesienia na

naszego. Celem jej było pochwalenie się swo- 
jemi stosunkami w świecie politjpzńym.

Rosja jest dość silna i nie potrzebuje po­
mocy narodowej demokracji. Nasze zaś społe­
czeństwo zarówno w Królestwie jak i w Ga­
licji liczyć się musi z rzeczywistością i nie 
może kierować się fantazjami. Społeczeństwo 
polskie w Galicji ma swoje obowiązki wzglę­
dem państwa, których lekceważyć nie może 
na wezwanie p. Dmowskiego.

Pomocnik byłego prezesa Koła polskiego 
w Dumie, p. Galicki, tak się w agitacji swej

« i > -•». *- ■— i*.<t̂ ~n*i«<iii'n,“j*‘h -
pisała prasa narodowu-demokratyczna, twier­
dził, że w Królestwie osiągnęliśmy wieiHe 
zdobycze, że wyodrębnienie Che; 
jest tylko zmianą gubernatora, że 
łożenie nasze w Królestwie nie jest 
sądzono powszechnie w Galicji. *

podstawie federacyjnej nowej budowy pań- .tych jego mów żyją' i w każdej* ch\ 
stwowej—związku bałkańskiego. Ale zwią- dzić mogą co piszę. Niech więc „G 
zek ów jest dotąd tylko próbą*i projek- szawska" nie angażuje się ząęadto 
tern, a ' istnienie i rozwój Austrji jest 1 niech nie <»dąje, że 0 ri
rzeczywistością, która łączy archaiczne Dm .

S . Ł ! -  «><!........
sował swego czasu rząd wiedeński. Wy- . . . .
snuwali przytym różnego rodzaju domysły pozory z treścią najbardziej nowoczesną
mające tłumaczyć dziwną i niezrozumiałą 
ich zdaniem inicjatywę sfer kierujących. 
Tymczasem inicjatywa ta pozostaje w 
ścisłym związku z zamiarami rozpoczęcia 
śmielszej i czynniejszej polityki zagrani­
cznej. Jej naczelni kierownicy zrozumieli, 
że przed wejściem na ryzykowną drogę, 
monarchja musi zaczerpnąć świeżych sił 
z tego zbiornika, który w naszych cza­
sach jest ich właściwym źródłem zarówno 
dla rządów, jak i dla stronnictw.

Fakt, że głosowanie powszechne, 
zamiast do reszty osłabić i sparaliżować 
monarchję habsburską, wzmocniło ją  i 
ośmieliło do podjęcia mocniejszej polityki 
zewnętrznej, jest w każdym razie bardzo 
wymowny.. Świadczy on, że budowa tei 
monarchji opiera ''się na związku organi­
cznym, że lojalizm dynastyCżftyHfle Jest 
bynajmniej jedynym węzłem skupiającym 
dokoła wspólnego ośrodka różne kraje i 
narodowości.

Cóż to za związek? Odpowiedź na 
to dai już przed laty kilkudziesięciu cze­
ski historyk i polityk. Palacky w twier­
dzeniu, że gdyby Austrja nie istniała, to 
trzebaby ją  wymyślić. Jest ona zatym 
potrzebna nietylko dynastji i biurokracji, 
lecz i samym ludom, które ją tworzą.

Cały szereg mniejszych liczebnie i

.Goniec wieczorny" T. O.

SYzegląd prasy.

Sp.Machinacje p. Dmowskiego

Korespondent ..Prawdy" ze Lwowa, 
p. Ludwik Kulczycki, pisze w ostatnim 
swoim liście z Galicji co następuje:

„Przed paru miesiącami doniosłem czy­
telnikom „Prawdy", że p. Dmowski był na 
zjeździć w Pieniakach u prezesa rady narodo­
wej, Giefiskiego, i że występował tam w roli 
„pojednawcy" pomiędzy Rosją a Austrią. Jak 
się dowiedziałem niedawno, „Gazeta Warszaw­
ska" zaatakowała mnie z tego powodu, i, nie 
zaprzeczając faktu od-bycia się tego ąjazdu i 
obecności na nim Dmowskiego, zaprzeczyła u- 
działu w nim panów Jarońskiego i Grabskie­
go, usiłując sapiemu zjazdowi nadać inny 
charakter.

Otóż po tym ąjeździe panowie Dmowski i 
Balicki zjechali ponownie do Galicji i usiłowali 
na różnych Zebraniach nieoficjalnych odegrać 
rolę polityczną, obiecując, że w razie poparcia 
Rosji przez społeczeństwo polskie w Królest­
wie i Galicji podczas wojny z Austrją, naród 
nasz uzyska znaczne koncesje.

Obiecanki takie, robione bez niczyjego u- 
poważnienia, są niesumieuną szulerką politycz­
ną. obliczoną na nieświadomość społeczeństwa

Z°Stały wykryte, i „Słowo Pol­
skie , które zamieszczało artykuły p. Balickie­
g o , w duchu jego mów pisane, później cofnęło 
się sromotnie na całej linji. StałS się to jed­
nak me dobrowolnie, w  Wiedniu zwrócono 
im uwagę, ze zachowanie się ich dwuznaczne 
może mieć dla nich skutki niepożądane. Oko 
Ucznosć ta wystarczyła zupełnie, aby 'organ 
wszechpolski zmienił swoją, jak to* mówią 
orjentację polityczną w ciągu 24 godzin Słn Ą,o Polskie' zaczęto raptem p i e a ^ a Ł / t  
swiadczające się gorąco za Austrją. J

Panowie zaś Dmowscy i Baliccy, po kon- 
spiracyjnym pobycie we Lwowie, cichaczem o- 
puścili stolicę Galicji.
' Cała ta historia właściwie nie należy do 

polityki, lecz do humorystyki. Wspominam o 
niej dla obu powodów: "  — - -  ■Warszawska"' zarzuciła mi* ^ ' ' “iniLrmacje/0^  

ponieważ jest nader charakterystyczna i dowo­
dzi. ze p. Dmowski ze swym adjutantem „wciąż 
gra leszcze". ”

Do uwag powyższych należałoby do­
dać, że stanowisko p. Dmowskiego i 
satelitów podczas zatargu obecnego 
nione zostało należycie przez znaczną 
część prasy galicyjskiej. „Niesumienna 
szulerką polityczna" nie jest jeszcze by­
najmniej najdobitniejszym określeniem po­
litycznej akcji tego „dobrówolca“ .

jego
oce-

AL. KRAUSliAR.
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0  SZKOŁACH PRAW A
W POLSCE.

(Odczyt na pamiątko jubileuszu półwiecza utworzenia 
b. Szkoły Głownoj Warszawskiej. 1862— 1912.)

Pozostawiono jodynie dwa jego wy­
działy: lekarski i nauk moralno-teologicz- 
nych, z wyłączeniem politycznych, z któ­
rych powstały: akademja medyko-chirur- 
giczna i akademia duchowna, również znie­
sione w roku 1842.

Niemniej opłakanym był stan wszech­
nicy krakowskiej, gdzie rząd austrjacki 
wszystkich profesorów polaków po roku 
1800 z katedr usunął i przez nrefflcdw za­
stąpił. *

Książe Józef Poniatowski, zająwszy 
w roku 1809 Kraków, koteilry te polakom 
przywrócił, po roku zaś 1816 komisja,-or­
ganizująca llzoczpospolitę krakowską, na­
dała Uniwersytetowi nowy statut, którego 
losy późniejsze w ramy niniejszego wy­
kładu również nie wchodzą.

W Królestwie Polskim, po upadku po­
wstania listopadowego, nastąpiła zupełna 
zmiana systemu edukacyjnego i, począw­
szy od róku 1833, wielokrotnym ulegała 
przekształceniom. Ustanowiono wtedy w 
każdym dawnym wojewódzkim mieście, 
następnie na guberrtjalne zamienionym, 
jedno ośmioklasowe gimnazjum, z wyjąt­
kiem b. województwa augustowskiego i 
Warszawy, w których urządzono po dwa 
gimnazja. Ostatnie ich klasy składały się 
z dwuch oddziałów: filologicznego i fizyko- 
matematycznego. Zadaniem oddziałów fi-
lologjcznych było przygotowanie wycho-
wańców do służby cywilnej i <lo uniwer­
sytetów. Naukę prawa, w szczupłym za­
kresie, wykładano w oddziałach fizyko-ma- 
tematycznych. W roku 1835 wprowadzo­
no ją i do filologicznego oddziału.

Nowa reorganizai, 
stwie nastąpiła w roku 1839 za ministra 
Uwarowa. i wtedy ustanowionym został 
Okręg naukowy warszawski.

Za kuratórstwagienerał-majora Oku- 
niewa wydaną została 22 kwietnia 1840 
roku ustawa, nakazująca wprowadzenie do 
gimnazjum warszawskiego klas prawnych,

i
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w których, między innemi przedmiotami, 
miał być wykładany „Swod Zakonów".

Niezależnie od tego, ukazem z dnia 
5 maja 1840 roku ustanowiono Kursa pra­
wne w Warszawie i otwarto przy uniwer­
sytetach w Petersburgu i w Moskwie ka­
tedry prawa dla młodzieży rodem z Kró­
lestwa Polskiego.

Na kursach prawnych, których dyrek­
torem mianowano filologa Leopolda Su­
mińskiego, Andrzej Miszkel wykłada! Swod 
Zakonów, Dr. .Jan Szwajnic—historję pra­
wa rzymskiego, Wacław Aleksander Ma­
ciejow ski- historję prawodawstwa polskie­
go, Walenty Dutkiewicz — prawo cywilne 
i jego procedurę, Franciszek Maciejowski 
—prawo karne, Ksawery Józefowicz—no- 
tarjat, prawo handlowe i urządzenia ad­
ministracyjne, Franciszek, Woelke —- sta-

i li4xu?iiLn:e. H y b '’1'
zacia szkot w n r e r F  kgieiow—literaturę rosyjskąÓAlikołaj'paw- 

liszczew—historję Rosji i statystykę.
Nad ogólnym kierunkiem wykładów 

rozciągnięto ścisły nadzór. Przestrzegano, 
by wykład prawa polskiego nie był pro­
wadzony w duchu jakichś tendencji sło- 
wianołilskich, dosyć niezręcznie przez Wac­
ława Maciejowskiego ujawnianych. D c.n.

. . *t  S-Sor n
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Czytelnia T-w a „ŚWIATŁO 4
otwarta codziennie od 6 do 8 wieczorem 
w święta od 10-ej do 12-ej w południe. 

Piaski, Foksal 20, II piętro.

„Zamęczeni przez Średnią 
Szkołę44.
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O odbytych w tych

w Petersburgu „Riecz" przynosi następujące
Idawno popełnił samobójstwo uczeń 

1 * klasy gimnazjum wiedeńskiego Miko- 
’ fiejew. Pozostawił on kartkę, w któ-

A że jest „zamęczony przez średniąf . Samobójstwo łubianego powszechnie
' .  /ywołało wielkie wrażenie wśród mło-

Na trumnie jego złożono wieniec z 
: „Zamęczonemu przez średnią szkołę";
• gimnazjum nakazał natychmiast wstąż-
ć.

nu  grób Siergiejewa rozpoczęły się istne 
pielgrzymki młodzieży szkół średnich obojga 
płci; zwrócono na to uwagę i pewnego dnia, 
gdy młodzieży zebrało się dość dużo, zjawiła 
się policja, wyprowadziła zebranych z cmenta­
rza, a kilku uczniów zatrzymała.

Z przeprowadzonego śledztwa dowiedzia­
no się, że młodzież zorganizowana jest w ja ­
kieś kółka.

Sprawą zajęła się „ochrana" i wkrótce 
wykryła, że w dnie świąteczne młodzież zbie­
ra się i roztrząsa różne sprawy ją  obchodzące. 
Długo nie udawało się wykryć miejsca tąjnych

Wreszcie dnia 22 b.> m. członkom „ochra­
ny" udało się wykryć zebranie młodzieży w 
jednej ze szkół żeńskich; na zebraniu tym miano 
wygłosić referat: „Wychowanie i dziedzicz­
ność", oraz odczytać wyjątki z dzieł pisarzy 
rosyjskich.

O godz. 7-ej wieczorem szkołę okrążyła 
policja i wkroczyła do klasy, gdzie była zebra­
na młodzież, słuchając głośnego czytania „dzien­
nika" Nadsona.

^jawienie się policji przeraziło młodzież, 
ale rotmistrz żandarmerii uspokoił ją:

— My wam nic złego nie zrobimy. Nie 
przerywajcie swych zajęć.

Jeden z uczniów rozpoczął swój referat o 
..ychowaniu i dziedziczności; przeczytawszy 
kilkanaście wierszy, zatrzymał się

— Czemuż pan dalej nie czyta?—zapytał 
któryś z członków „ochrany".

' — Nie mogę czytać w obecności osób 
obcych — odpowiedział.

Młodzież chciala się rozejść, ale im oświad­
czono, że są aresztowani. Rozpoczęło się śledz­
two i rewizja osobista. Nic kompromitującego 
nie znaleziono. Zatrzymano ogółem 30 uczniów 
i 5 uczenie. Wszystkich zaprowadzono do „o- 
chrany". Tutaj rozpoczęło się śledztwo na no­
wo, poczym w mieście dokonano licznych re­
wizji u rodziców aresztowanych, w gmachach 
gimnazjum i t. p.

W jednym z gimnazjów znaleziono odez­
wę do młodzieży szkolnej „Kółka zamęczonych 
przez średnią szkołę". W odezwie tej pod­
dano krytyce braki szkoły średniej

Zwsaszcza dokładną rewizję dokonano w 
gmachu XII gimnazjum rządowego, obok któ­
rego zamieszkuje minister oświaty p. Kasso.

Wobec znalezienia „Kotka zamęczonych" 
kuratora petersburskiego okręgu naukowego 
A Musiu-Puszkina odbyła się narada wszy­

stkich dyrektorów szkół średnich.
Wyjaśniono, że kółka młodzieży mają wy­

łącznie na celu samokształcenie, zwłaszcza zaś 
zapoznanie się z pisarzami rosyjskiemi, nie 
wchodzącemi w zakres szkół średnich, oraz ząj- 
niują się wytykaniem błędów nauczania. Żad­
nych śladów działalności antyrządowej lub rewo- 
blcvurei tych Jcółek nie znaleziono.
<- ‘ ' FZ&z3S!F< c«<była wmuoinosc gft/.es peters­
burskich, powtórzona przez prasę warszawską, 
jakoby kółka te miały za podłoże rozpustę i 
naleUły do ligi „ogarków".

Większość aresztowanych uwolniono nad 
ranem; pozostali mają być wkrótce wypuszczeni 
na wolność. Wytoczony im będzie proces ou- 
tworzenie kółka*bez pozwolenia władzy i wyda­
wanie pisma szkolnego, w którym omawiano 
sprawy religijne i społeczne.

u
A

Informacje i pogłoski.

— „Nowoje Wremia" donosi, że Koło Pol­
skie koronne przez długi czas nie mogło się 
zdecydować co do kwestji udziału swego w 
audjencji w Carskim Siole

Podobno co do formy udziału wśród 
członków Koła zdania podzieliły się. Wątpli­
wość budziła, czy podczas audjencji posłowie 
polscy mają stanąć w ą^eregu z innemi posła­
mi według porządlft .gMfrern.ji, czy też ulwo- 
xzą’.u uddzb4ną-.&Ei I pi‘. K s ­
ięstwa Polskiego, a nie gubernji rosyjskich.

Według tejże relacji, posłowie polacy z 
Litwy, pp. Święcicki i hr. Puttkamer, zapisali 
się bez wahania na listę posłów, chcących 
wziąć udział w audjencji.

— Sekty joanitów i heljodorowców prze­
słały do synodu prawosławnego prośby o wró­
cenie z wygnania episkopa llermogienesa i 
Heljodora. Synod na ostatnim swym posie­
dzeniu prośby te pozostawił bez skutku.

— Z Jarosławia donoszą, że w Rostowie 
w obecności władz duchownych i mnóstwa 
pobożnych wznowiono czczenie pamięci błogo­
sławionego Teodora Rozstowskiego, cudotwór­
cy, zaliczonego w poczet świętych w XVI 
wieku. W ciągu czterech wieków zanoszenie 
do niego modłów i czczenie pamięci było su­
rowo zakazane. Z czyjego rozporządzenia wy­
dany był zakaz, archiwa cerkiewne tego me 
przekazały. , . ,

— Według danych statystycznych mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, od początku 
roku 1907 ao końca listopada r. b., w państwie 
rosyjskim było 18,094 napadów zbrojnych, 
przyczyni zabito 1,719 urzędników i 6.997 o- 
sob prywatnych, zraniono 2,499 urzędników i 
5,747 osób prywatnych. W ciągu 10 miesięcy 
r. b. liczba napadów wynosi 2,148.

— Ministerstwo sprawiedliwości zawiado­
miło prezesów sądów okręgowych o wyjaśnie­
niu senatu, że prezesi sądów mają prawo żą­
dać od adwokatów przysięgłych i ich pomocni­
ków przedstawienia wykazu powierzonych im 
spraw.

— Dyrektor departamentu spraw ducho­
wnych wyznań obcych, były gubernator lubel­
ski Mienkin otrzymał godność łowczego Dworu.

— W dziennikach petersburskich opisane 
zostało w tych dniach następujące curiosum: 
Komendant portu Petersburskiego wydal na­
stępujący rozkaz: „Nr 499. Dn. 2-go paździer­
nika wydany został rozkaz warsztatom żaglo­
wym zrobienia dla ministra marynarki mate­
racu i materac dotychczas nie został wykona­
ny, wskutek czego ogłaszani surową naganę 
majstrowi żaglowemu radcy kolegjalnemu, 
Zubkowowi, za lekceważące spełnianie obowiąz­
ków, uprzedzając, że w razie powtórzenia się 
podobnego traktowania służby, skazany zosta­
nie na areszt na odwnchu". Podpisał kontr­
admirał Chomutow.

„Bibljote‘" i Pamiętników44.

Od Redakcji „Bibljoteki Pamiętników," po­
wstałej w Wilnie, otrzymujemy następującą 
odezwę:

„Podejmując wydawnictwo „Bibljoteki Pa­
miętników", zwracamy się do całego społeczeń­
stwa z gorącą prośbą o poparcie naszego za­
mierzenia. Prosimy zatym o nadsyłanie nam 
dla ewentualnego zużytkowania: pamiętników 
rękopiśmiennych, wspomnień,•dzienników, t. zw. 
„Silvu rerum", zapisków rodzinnychi t. p., oświe­
tlających bądź jakieś wydarzenie historyczne, 
bądź też stanowiących przyczynek do charak­
terystyki życia obyczajowego lub towarzyskie­
go* w "przeszłości; dalej—korespondencji wybit­
niejszych działaczy społecznych i politycznych, 
literatów i t. d., oraz fotografji z portretów za­
służonych obywateli, urzędników; scen histo- 
ryeiuych, gmachów, pamiątek, rysunków, ka­
ry lemur I t p. Skorzystamy z nich z enłym 
pietyzmem i w miarę zastrzeżeń z całą dyskre­
cją, poręczając zwrot ich w stanie nieuszko­
dzonym.

Wszelkie przesyłki i listy prosimy adre­
sować do redakcji, „Bibljoteki Pamiętników" 
(Wilno, Prospekt S-to Jerski Na 28, albo do 
członka Komitetu redakcyjnego „Bibljoteki" w 
Warszawie, p. Henryka Mościckiego (Warsza­
wa, Aleje Ujazdowskie Na 16).

Szkoły a kw estja żydowska.

W Warszawskim Oddziale Polskiego Związ­
ku Nauczycielskiego odbyło się zebranie sek­
cji połączonych, na którym rozważano stosu­
nek kwestji żydowskiej do wychowania wogó- 
le i do obowiązków nauczycielskich w szczej 
gólności.

Po dłuższych obradach zebrani zgodzili 
się na następujące postawienie kwestji:

Polski Związek Nauczycielski wobec te- 
agitacji, związauuj ze sprawą 

bojkotu; prz<dostąją się w chwili obecnej po­
między młodzież szkolną, na zebraniu sekcji 
połączonych w dniu 14 grudnia r. b. doszedł
do wniosków następujących:

Zważywszy:
1) że zadaniem szkoły naszej jest, bez 

względu na wyznanie i pochodzenie, kształce­
nie wszystkich dzieci, do niej uczęszczających, 
na dzielnych obywateli, pojmujących obowiąz­
ki swoja zarówno względem kraju, jak i każ­
dego człowieka:

2) że szkoła powinna dążyć do stworze­
nia serdecznego stosunku koleżeńskiego po­
między wychowańcami, nie zaś krzewienia u- 
czuć nieufności wząjemnej i poniewieraniem 
kimkolwiek:

3) że wszelkie zaprzątanie uwagi dziatwy 
szkolnej sprawami, podniecąjąoemi namiętności 
społeczne, odciągają ją  od jej obowiązków, a 
przedewszystkim, przyuczają do lekkomyślne­
go traktowania spraw poważnych, gdyż niepo­
dobna wymagać od dzieci jakiejkolwiek doj­
rzałości *sądu;

4) że zadaniem pism, przeznaczonych dla 
dzieci, < raz obowiązkiem rodziców jest współ­
działania ze szkołą w jej dążeniach do krze­
wienia w jaźni wychowańoów uczuć humani­
tarnych.

zebranie sekcji połączonych stwierdza, że 
przemycanie do szkoły i do czasopism, prze­
znaczonych dla dzieci, mniejsza, pod jakim 
pozorem i w jakim kształcie, oraz krzewienie 
w wychowaniu zapatrywań tego rodzaju, przy­
nosi wielką krzywdę młodemu pokoleniu.

JBisty do ffiedaficji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Najuprzejmiej Cię proszę, Szanowny Re­
daktorze, abyś nie odmówił umieszczenia w naj­
bliższym numerze „Kurjcra" poniższego wyja­
śnienia}

Wobec coraz częściej powtarzanej i w 
różny a nieprawdziwy sposób komentowanej 
wiadomości o moim rzekomym udziale w u- 
rządzeniu wystawy obrazów, która przed kilku 
dniami została w Lublinie otwarta, czuję się 
w obowiązku oświadczyć: że, jakkolwiek od 
dość dawna noszę się z projektem urządzenia w 
Lublinie stałego salonu sztuki i urzeczywist­
nienia swych zamiarów dotąd nie zaniechałem, 
z obecnym wszakże przedsiębiorstwem p. Pi- 
głowskiego nic wspólnego nie mam, ani więc 
odpowiedzialności za tę wystawę, ani też przy­
pisanej mi z tego powodu zasługi na mój ra­
chunek przyjąć nie mogę.

Racz przyjąć Sz. Redaktorze wyrazy powa­
żania, z jakim pozostnję.

K. Tomorowice.
Lublin, dn. 24 grudnia 1912.

Administr. „Kur jer a”
uprasza. o nadsyłanie 
przedpłaty na r. 1913, 
aby uniknąć przepwy 

w wysyłaniu pisma.
\
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Z ZIEM POLSKICH.

Z prasy, Od Nowego Roku zacznie wy­
chodzić w Sosnowcu 3-e pismo codzienne „Kor­
don", dziennik polityczny, społeczny, ekonomi­
czny i literacki; bezpartyjny i niezależny organ 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Redaktorem i wydawcą „Kordonu" jest 
p. Edward Dobrzański. Kierownictwo literackie 
objął p. Józef Bursztyn, dziennikarz i publi­
cysta. • r

Aresztowanie na dworcu kolejowym. W tych 
dniach na dworcu kolejowym w Piotrkowie, 
przed przyjściem pociągu wieczornego z War­
szawy, przybył znaczny oddział policji wraz z 
przedstawicielami żnndarmerji. W chwili, gdy 
z pociągu wysiadły 4 młode kobiety, zostały 
one otoczone przez policję i odwiezione do wię­
zienia gubernjalnego. Według pogłosek, are­
sztowane należą do nielegalnej partji polity­
cznej.

Współzawodnictwo tatarskie Nowa dyrekcja 
kolei wiedeńskiej postanowiła dzierżawę bufe­
tów kolejowych wzdłuż linji wiedeńskiej od­
dawać Tatarom, zajmującym się tego rodzaju 
procederem na linjach kolejowych Cesarstwa. 
W pierwszym rzędzie dzierżawę restauracji na 
dworcu warszawskim kolei wiedeńskiej odda­
no tatarowi, dzierżawiącemu bufety na kolei 
moskiewsko-windawskiej, który z dniem 14-ym 
stycznia obsadzi dworzec wiedeński swoją służ­
bą, niemającą nic wspólnego ze sferą tutej­
szych pracowników na polu handlu restaura­
cyjnego. Oczywiście dla wyspecjalizowanych w 
handlu restauracyjnym tatarów, którzy azierżą 
przemysł ten w całej Moskwie a nawet częścio­
wo w Petersburgu przygotowano grunt na 
pograniczu, gdzie z musu tysiące podróżnych 
posługuje się bufetem kolejowym.

Samochody zamiast kolei. Jest zamiar uru­
chomienia linji samochodów osobowych mię­
dzy Warszawą i Siedlcami. Pozornie przedsta­
wia się to nieracjonalnie wobec bezpośrednie­
go połączenia Siedlec z Warszawą, jednak roz­
kład jazdy pociągów kolejowych i powolność 
biegu pociągów, oprócz kurjerskich zKyt dro­
gich i z ograniczoną liczbą miejsc, jest tak 
krzycząca, że zapewnienie komunikacji sa-
mochodowej po trakcie szosowym brzeskim 2) kancelarja Lubelskiego Związku Ża-
przedstawia dla mieszkańców Siedlec daleko w0(j Pracowników Przemysłu Żelaz.—Zamoj- 
więcej dogodności.

Z Lublina i  gub. Lubelskiej.

Z Teatru. Dziś wieczorem pierwszy raz 
po cenach zniżonych „Orlę" Rostanda.

— W niedzielę po południu — operetka 
„Hr. Luxemburg“ z. p. Ochmańską w roli 
modelki.

W niedzielę wieczorem — wznowienie 
pięć lat nie granej w Lublinie „Obrony Często­
chowy" z p. Halickim w roli przeora Kordeckiego 
i p. A. Zawadzkim, nowozaangażowanym na 
naszą scenę, w roli Czarneckiego.

Nowy lokal „Przyszłości". Nasi lubelscy ab­
stynenci przenieśli się do nowowynajętego na 
wyłączną używalność Towarzystwa mieszkania 
przy ul. Bernardyńskiej M 22 (róg Zamojskiej, 
I-sze piętro). Nie wątpimy, ze na nowej sie­
dzibie ruchliwe nasze Towarzystwo rozszerzy 
jeszcze znacznie swą działalność antyalkoholo­
wą i towarzyską. Dowiadujemy się, iż usiło­
wania Zarządu w kierunku możliwie najlepsze- 
ho urządzenia lokalu spotykąją się z wielkiemi 
trudnościami wobec braku funduszów. Przy­
puszczamy jednak, że wzrastająca z dniem każ­
dym sympatja, którą Towarzystwo jest otaczane, 
sprawi, iż wiele osób przyjdzie mu i w. tej spra­
wie z pomocą, ofiarowując różne sprzęty, czy 
też i ozdoby mieszkaniowe, których T-wo, korzy­
stające dotąd z mieszkań pry watnych, wcale nie 
posiada » •

W nadchodzącą niedzielę d. 29 grudnia o 
godz. 5-ej po południu odbędzie się pierwsze 
w nowym lokalu zwyczajne zebranie członków 
Towarzystwa.

Zamiast wizyt noworocznych. W aptece W. 
W. Steckiego i Haberlau, podobnie jak  w la­
tach zeszłych otwartą została lista do zapisywa­
nia dobrowolnych ofiar na korzyść Lubelskie­
go Towarzystwa Dobroczynności, zamiast skła­
dania wizyt po domach z powinszowaniem No­
wego 1913 Roku.

Lista rzeczona w dniu 29 grudnia, w nie­
dzielę o godz. 9-ej wieczorem zamkniętą i po 
wydrukowaniu mieszkańcom Lublina rozesłaną 
będzie.

Osoby, życzące być pom ieszozonem i na  
liście winny składać nie mniej jak 50 kop.

Tow. Muz. „Harmonja" w dniu 31 grudnia 
1912 r. w lokalu swoim przy ul. Królewskiej 
Jfc 15 urządza bal. Sylwestrowski, urozmaicony 
o północy żywym obrazem i śpiewami. Ceny 
wejść dla Członków i ich rodzin oraz wprowa­
dzonych pań 50 k., dla wprowadzonych panów 
75 kop.

Wzorem lat ubiegłych w sobotę dnia 4 
stycznia 1913 r, Tow. „Harmonja" urządza w 
Wielkim teatrze w połączeniu z salami Resur­
sy Kupieckiej pierwszą Wielką Maskaradę. 0 
północy wykonany będzie kabaret artystyczny 
przez pierwszorzędne siły artystyczne trupy p. 
Cz. Janowskiego. Za najgustowniejsze kostju- 
my rozdane będą wartościowe nagrody. Bufet 
na miejscu urządzony przez p. Dobrowolskiego. 
Początek maskarady o  11 wieczorem.

Ceny wejść za bilety nabyte wcześniej w 
lokalu Tow. przy ul. Królewskiej 15, poczy­
nając od soboty 28 grudnia a) dla członków i 
ich rodzin po k. 50. b) dla osób zamaskowa­
nych w kostjumach 50 k.; dla wprowadzonych 
gości po rb. 1. Niezależnie od biletów wejścio­
wych są do nabycia loże; gabinetowe I piętra 
i parterowe po rb 5, parterowe rb. 4., I piętra 
2,50, gabinetowe II piętra po 3 rb., balkonowe 
Z. P. p. 1,50 oraz krzesła na parterze pod lo­
żami po 50 kop. Przy wejściu na maskaradę 
od godz. 11 wieczorem, zarówno członkowie, 
ich rodziny, maski, i wprowadzeni goście pła­
cą po r. l, za loże dopłata jak  wyżej. Dla kon­
troli bilety należy zachować przy sobie.

Zapisy na Członków Lubelskiego Stowarzy­
szenia Spożywczego przyjmują:

Czytelnia „Światła" Foksal 20, 6—8 wiecz.

ska 35.
3) Redakcja „Kurjera" lubelskiego.
4) Redakcja „Ziemi Lubelskiej".
Przy zapisywaniu się należy wnieść 50 k. 

wpisowego, wzamian za co wpisujący się otrzy­
ma książeczkę członkowską.

Ofiary. Dla uczczenia ś. p. Joanny z Bo­
rowskich Salkowskiej, C. i K. W. złożyli na 
„Światło" rb. 3.

— Kazimierz i Helena-Dulębowie zamiast 
życzeń noworocznych składają rb. 2 do rozpo­
rządzenia Zarządu Głównego „Światła".

Rabunek kasy miejskiej w Zamościu.
W nocy z środy na czwartek dokonano 
śmiałego napadu na kasę miejską w Za­
mościu, mieszczącą się w magistracie Za­
brano około 9 tysięcy rubli. Zarządzony 
natychmiast pościg nie dał dotychczas żad­
nego rezultatu.

ELE H’ HAC

L=J
oryginalne LEONHARDTA,

ZAWSZE NAJLEPSZE,

na którą przy nabywaniu haceli na­
leży zwracać specjalną uwagę. 
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Wiedeń 27 grudnia. Święta nie przynio­
sły żadnych zmian w sytuacji międzynarodo­
wej. Co najwyżej, zaznaczył się jeszcze • - 
dziej nastrój pokojowy.

AUSTRJA A SERBJA.
Białogród 27 grudnia. Jak donosi Stani po. 

serbskie koła polityczne uważają ws 
sprawy sporne pomiędzy Austrją a Sen 
wyjaśnione i mają uadzieję. że w ciągu 
najbliższych dojdzie do zupełnego ich załatwie­
nia, jakkolwiek stronnictwa opozycyjue nieza­
dowolone są z ze zgodzenia się rządu serbskie­
go na żądanie przez Austrję zadosyćuczynienie 
w spawie konsula Prohaski.

BUŁGARJA A RUMUNJA.
Konstantynopol 27 grudnia. Według krążą- 

cych tu pogłosek, naprężenie stosunków po­
między Rumunją a Bułgarją w sprawie odstą­
pienia Sylistrji królestwu rumuńskiemu wzma­
ga się coraz bardziej. Ruraunja nabyła kilka 
torpedowców.

POD JANINĄ
Rzym 27-go grudnia. Otrzymano tu z A- 

teu wiadomość, że kapitulacja Janiny spodzie­
wana jest lada dzień, a tak i' bowiem greków, 
którym przysłano z Saloniki posiłki w liczbie 
45,000 ludzi, są coraz skuteczniejsze.

POD CZATALDŻĄ.
Konstantynopol 27-go grudnia. Z czataldz- 

kiej linji obronnej nadchodzą wiadomości nie­
pomyślne. Wojsko tureckie cierpi bardzo wsku­
tek zimna, to też coraz częściej zdarzają się 
ucieczki żołnierzy, narażonych na mróz i nie­
wygody.

Konstantynopol 27-go grudnia. Pod Czatal- 
dżą przyszło do starć pomiędzy tureckiemi a 
bułgarskiemi strażami przedniemi wskutek 
rzucenia w nocy przez ochotników bułgarskich 
kilku bomb ręcznych do szańców tureckich. 
Obustronna strzelanina trwała przez czas 
dłuższy.

ZMIANY MINISTERJALNE.
Petersburg, 27 grudnia. Dzienniki tutejsze 

donoszą, że pozycja ministra oświaty Kassa 
jest zachwiana wobec ostatnich zajść w szkole- 
średniej. Koła miarodajne przypisują niepożą­
dane objawy w szkole średniej wywołanemu 
przez politykę ministra Kasso osłabieniu powa­
gi i wpływu komitetów rodzicielskich

? .  P rz y łu s k i i  S t .  M o s k a le w s k i

skład cukru „KLEMENSÓW"
ulica Kapucyńska N° 2, dom W-go Yettera

■ w  lublinie —
Poleca cukier pierwszej marki w gatunkach:

I) Rafinada 2) Kostka Ratinerska 

3) Kryształ.
SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA.
■ 1 Ceny h u rto w e  — —

z marką fabryczną,

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom Handlowy L. f  E. ,letzi 
<fc C-o, ul. Marszałkowska .Nś 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. M arszałkowa:» 120

Redaktor i wydawca Witold Giełżyński. IzWauzc , i. - .  <Drukarnia i Lit. J  Pietrzykowskiego


	‎J:\Sławek\Marzec\Kurier 1906\Image00276.jpg‎
	‎J:\Sławek\Marzec\Kurier 1906\Image00279.jpg‎
	‎J:\Sławek\Marzec\Kurier 1906\Image00280.jpg‎
	‎J:\Sławek\Marzec\Kurier 1906\Image00283.jpg‎

